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PROWINCJA ATHRAAK

GRANICA SYRII I IRAKU

Adam Drake zamknął jedno oko — to zielone — i spojrzał przez lunetę swojego robionego na zamówienie karabinu snajperskiego o zwiększonym zasięgu. Wiedział jednak, że nie odda strzału. Nie zabija się człowieka, nie dając mu szansy na obronę, szansy na poddanie się, szansy na ukorzenie się przed twoją wyższością, na błaganie o jego cholerne życie. Nie zabija się człowieka z odległości ponad półtora kilometra. Robi się to z bliska, żeby wiedział, co za chwilę się wydarzy, żeby zrozumiał, że jego własne działania doprowadziły go do tego momentu, doprowadziły go do spotkania z Adamem Drake'iem, Pustynnym Smokiem.

Wypowiedz moje imię — wyszeptał jego smok, gdy Adam podniósł głowę znad lunety i spojrzał na pustynny krajobraz. Wezwij mnie, a polecimy tam i go dopadniemy. Spalimy go żywcem. Zjemy go w całości, z kośćmi i w ogóle. Hmmm, chrupiące!

— Dzisiaj nikogo nie jemy — mruknął Adam, kręcąc głową i mrugając. Zmrużył oczy, patrząc w dal, za złote wydmy pustyni Athraak, tej bezprawnej ziemi gdzieś między Syrią a Irakiem, miejsca, w którym żył na dobrowolnym wygnaniu od, jak mu się wydawało, zbyt dawna. — Zjadanie naszych celów nam nie pomaga. Nie możemy odebrać nagrody, jeśli nie ma dowodu, że wykonaliśmy zadanie.

Możemy zachować kilka jego zębów do identyfikacji — powiedział jego smok, a Adam prawie się uśmiechnął na myśl o sobie Przemienionym w smoczą formę, stającym się jednością ze swoim demonem, uwalniającym cały ten ogień i furię, palącym wszystko na swojej drodze, pożerającym ciało i miażdżącym kości, a następnie delikatnie umieszczającym dwa tylne trzonowce w torebce strunowej, by przekazać je Johnowi Bensonowi z CIA i odebrać nagrodę.

— Jestem całkiem pewien, że nasz cel nie ma żadnej dokumentacji stomatologicznej, której można by użyć do dopasowania jego zębów, których tak wspaniałomyślnie zaoferowałeś nie zjadać. A poza tym, kto w ogóle je zęby?

Potwór — odpowiedział jego smok. Tym właśnie jesteśmy, prawda? Potworem o zielono-złotych skrzydłach, szponach grubych jak filary, ostrych jak włócznie, ziejącym ogniem i niosącym zemstę niegodziwym.

— Czy możemy nie być tak cholernie dramatyczni, proszę? — mruknął Adam, przekręcając lunetę na swoim karabinie i pochylając się, by ponownie spojrzeć na cel pośród małej grupy uzbrojonych bojowników.

Po co zawracasz sobie głowę tą lunetą? Po prostu wypowiedz moje imię, a będziesz miał do dyspozycji potęgę mojego wzroku. Potrafię upolować robaka z wysokości ponad półtora kilometra.

— Robaka? Czy to nie jest przypadkiem twój kuzyn albo coś w tym stylu?

Drwij ze mnie, ile chcesz. Wiesz, że ja to ty, więc drwisz tylko z samego siebie. A teraz wypowiedz moje imię i oddaj mi kontrolę. Musimy latać. Musimy palić. Musimy...

Adam zacisnął zęby, odcinając wewnętrzny głos swojego smoka. Minęły lata, odkąd zyskał kontrolę nad smokiem wewnątrz siebie, mroczną stroną swojej istoty, podporządkował go swoim rozkazom po tym, jak prawie zatracił się w jego nieokiełznanej potędze. Teraz Przemiana następowała tylko na jego rozkaz, kiedy wzywał swojego smoka po imieniu. Ale przez kilka ostatnich miesięcy czuł w sobie niepokój, tęsknotę, która, jak wiedział, oznaczała tylko jedno, najbardziej pierwotną z potrzeb, potrzebę...

— Co do cholery? — mruknął Adam, ponownie zerkając przez lunetę, a jego ciało napięło się, gdy zobaczył karawanę dziesięciu SUV-ów i ciężarówek dudniących w stronę jego celu, przywódcy grupy rebeliantów. Za głowę tego człowieka wyznaczono nagrodę: 500 000 $ od Stanów Zjednoczonych i kolejne 250 000 $ od Wielkiej Brytanii. Niezły wynik jak na całkiem łatwy cel. Ale ci nowo przybyli zmieniali postać rzeczy. Aby poradzić sobie z takim poziomem aktywności, mógł potrzebować... Przemiany.

Poczuł, jak jego smok poruszył się na tę myśl, a Adam zamrugał, gdy jego wzrok na chwilę się rozmył, a potem nagle przełączył się na smocze widzenie, ten ostry, wyraźny, niezwykle skupiony wzrok, który pozwalał mu widzieć na kilometry dalej, niż umożliwiała to nawet najpotężniejsza wojskowa luneta. Poczuł, jak jego zielone oko przesuwa się w lewo, wyczuł, jak złote oko obraca się w prawo, dając mu to poszerzone pole widzenia, które było tak cholernie przydatne w walce.

— Dzisiaj nie będzie żadnej walki — mruknął Adam, lustrując scenę. — Nie zabijemy stu osób tylko po to, żeby odebrać nagrodę za jednego faceta. Będziemy go obserwować i zdejmiemy go, kiedy sytuacja trochę się uspokoi.

Więcej żaru — wyszeptał jego smok. Więcej żaru, Adamie. Wypowiedz moje imię. Wypowiedz moje cholerne imię.

Adam poczuł ucisk w gardle, czując, jak jego smok próbuje przejąć kontrolę. Zaskoczyło go to i przez chwilę pomyślał, że może przemienić się bez wydania rozkazu, bez wezwania swojego smoka po imieniu.

Poczuł ostry ból za lewym okiem, a kiedy znów skupił wzrok, zobaczył, że niektóre ciężarówki się zatrzymały, ich plandeki zostały odrzucone, a bojownicy zgromadzili się wokół, by zbadać zawartość.

— O szlag — mruknął Adam. — Nie ma mowy.

Ale nie było wątpliwości co do tego, czego był świadkiem tam w dole, na bezprawnej pustyni: ciężarówki były pełne ludzi. Kobiet. Dziewcząt. Adam słyszał o tym pogłoski: rebelianci porywający kobiety z niechronionych wiosek. Kobiety, które miały stać się wojennymi narzeczonymi przywódców rebeliantów, niewolnicami seksualnymi piechurów, własnością do wykorzystania, maltretowania, a następnie wyrzucenia. Westchnął i pokręcił głową. Teraz nie mógł już odejść. Nie po tym, co zobaczył.

Powoli wstał, odpinając pas z ekwipunkiem i wrzucając go do swojego jeepa razem z karabinem. Nie będzie potrzebował karabinu. Nie będzie potrzebował niczego z tych rzeczy. Będzie musiał po prostu stać się tym, kim był: tym mszczącym aniołem. Pustynnym Smokiem.

Chwilę później zdjął koszulę w kolorze khaki, zrzucił spodnie i stanął zupełnie nagi w pustynnym słońcu. Spojrzał w dół na swoje smukłe, twarde, mocno opalone ciało i wziął głęboki oddech, wizualizując sobie linię podejścia, metodę ataku.

Następnie powoli wypuścił powietrze i wypowiedział to słowo.

Wypowiedział imię.

Uwolnił bestię.
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MILWAUKEE, WISCONSIN

STANY ZJEDNOCZONE

— Czekaj, jak on się nazywał?

— Adam Drake. Nie pamiętasz go z liceum?

— Aaa, no tak! Brązowa Bestia, prawda? Czy on nie zwariował... czy coś?!

Asheline Brown zachichotała, kręcąc głową na swoją najlepszą przyjaciółkę Polly. Kobieta nie miała żadnych filtrów — co było w porządku, ponieważ jeśli chodziło o jej pracę, Ash składała się z samych filtrów. Musiała, ponieważ bycie poważną dziennikarką oznaczało, że trzeba było chronić swoje źródła za wszelką cenę. Tylko w ten sposób docierało się do wielkich tematów. A Adam Drake był wielkim tematem. Ash to czuła. Prawie mogła to poczuć, to było tak cholernie blisko!

— Co tak pachnie? — powiedziała Ash, węsząc w powietrzu jak zwierzę i marszcząc brwi na Polly. Następnie jej oczy rozszerzyły się, odwróciła się i rzuciła się pędem do kuchni. — Nie wyłączyłaś piekarnika, ty kretynko! — krzyknęła, gdy pierwsza gęsta smuga czarnego dymu wyłoniła się zza rogu, by ją powitać.

— Miałam to zrobić? Powiedziałaś tylko, żebym wyjęła rzeczy, bo są gotowe. O szlag, tak mi przykro! Dzwonię pod 911! Czekaj!

— Nie dzwoń pod 911. Mam to — powiedziała spokojnie Ash, mrużąc oczy w dymie, gdy otworzyła szafkę nad kuchenką i chwyciła butelkę ze spryskiwaczem ze specjalną miksturą z sody oczyszczonej. Otworzyła piekarnik, wstrzyknęła do niego swoją domową miksturę, a następnie zatrzasnęła drzwiczki piekarnika i pobiegła otworzyć okna.

W ciągu kilku minut dym ulotnił się z kuchni, a Ash westchnęła i położyła dłonie na swoich szerokich biodrach, szczypiąc własne boczki, gdy posłała Polly mordercze spojrzenie, a następnie zerknęła na domowej roboty niedźwiedzie łapy, które cierpliwie czekały na blacie.

— Dobra robota — powiedziała do Polly, uśmiechając się do idealnie ukształtowanych ciastek. — Tylko trochę lukru i pora na lunch!

Polly wciąż ciężko oddychała, wpatrując się w Ash, potem w niedźwiedzie łapy, a na koniec z powrotem w Ash. — Dobra robota? Pora na lunch?! Ash, prawie spaliłam ci dom! — Zmarszczyła brwi i spojrzała na sufit. — Nie mogę uwierzyć, że czujnik dymu się nie włączył.

Ash puściła oko i otworzyła jedną z szuflad. W środku znajdował się czujnik dymu, wyłączony, zdemontowany i prawdopodobnie zepsuty. — Nie potrzebuję czujnika dymu. Ten dźwięk doprowadza mnie do szału. Poza tym mam naprawdę dobry węch, zwłaszcza gdy coś się pali.

Polly pokręciła głową, gdy w końcu uspokoiła się na tyle, by spojrzeć na tacę z ciastkami, które miały być ich niedzielnym lunchem. Robiły to w każdą niedzielę, we dwie. Niedźwiedzie łapy z dodatkowym lukrem, a potem Netflix, aż oczy wychodziły im z orbit.

— A propos szału — powiedziała, gdy Ash wyciągnęła ogromną tubkę czerwonego lukru. Zawsze czerwonego. — Dlaczego w ogóle rozmawiałyśmy o Adamie Drake'u?

— Więc go pamiętasz — powiedziała Ash, mrugając na wspomnienie tej intensywnej, zniewalająco gorącej... bestii. Brązowa Bestia. Nazywali go tak, ponieważ zawsze był opalony, nawet w środku zimy w Wisconsin, kiedy od tygodni nie było słońca! Kiedyś kilku chłopaków dokuczało mu, że chodzi do solarium jak jakiś laluś. To był jedyny raz, kiedy ktoś zadarł z Adamem Drake'iem. Ash nawet nie chciała myśleć o tym dniu, kiedy Adam Drake zmierzył się z pięcioma czy sześcioma chłopakami na szkolnym dziedzińcu, łamiąc nosy i wybijając zęby jak cholerny wariat. Nikt potem nie widział Adama. Wszyscy założyli, że został wydalony lub wysłany do jakiegoś ośrodka poprawczego dla nieletnich.

— Tak, pamiętam go — powiedziała Polly, zanurzając mały palec w czerwonym lukrze i smakując go. — Wybrany na Tego, Który Najprawdopodobniej Zostanie Psychopatycznym Mordercą. O to w tym chodzi? W końcu całkowicie zwariował i kogoś zabił? O tym jest ten materiał?

— Coś w tym stylu — powiedziała Ash, biorąc oddech, gdy wycisnęła ostatnią porcję na ich słodki lunch i cofnęła się, by podziwiać swoje dzieło. Niedźwiedzie łapy. Zawsze niedźwiedzie łapy z krwistoczerwonym lukrem. — Ale nie, jedno z moich źródeł wspomniało o nim któregoś dnia. Więc go sprawdziłam i okazało się, że po liceum wstąpił do wojska. Właściwie to nigdy nie skończył liceum, ale mniejsza z tym.

Polly przewróciła oczami. — Cóż, to potwierdza moje podejrzenia, że wojsko jest pełne psychopatów, którzy po prostu szukają wymówki, żeby kogoś zabić.

Ash gwałtownie odwróciła głowę, a gniew wezbrał w niej tak szybko, że musiała jednocześnie zacisnąć pięści i szczękę, żeby tylko zachować kontrolę. — Nie waż się źle mówić o wojsku w mojej obecności! Ci mężczyźni i kobiety ryzykują życiem, żebyśmy mogły żyć grubo i szczęśliwie, jasne? Zrozumiałaś?

Polly cofnęła się o dwa kroki, jej oczy rozszerzyły się, po czym zamrugała trzy razy. — Whoa! Szlag, przepraszam, kochana! Na chwilę zapomniałam o twoich rodzicach. I o twoim bracie, o mój boże! Ja... ja...

— Po prostu zjedzmy, okej? — powiedziała Ash, marszcząc brwi, gdy spojrzała w dół na swoje zaciśnięte pięści. Tak, wojsko było dla Ash drażliwym tematem po tym, jak jej rodzice, którzy pracowali dla Departamentu Obrony, zginęli, gdy miała siedem lat. Potem jej brat, komandos z Army Rangers, zaginął w akcji, jego ciała nigdy nie odnaleziono, a jego śmierci ani nie potwierdzono, ani nie zaprzeczono. To skłoniło ją do zostania dziennikarką, do spędzenia kariery na rozwijaniu źródeł głęboko w wojsku i rządzie — źródeł, z którymi grała w delikatną grę kompromisów, czasami pisząc artykuły, które służyły ich interesom, innym razem szanując ich życzenia, by wstrzymać informacje, o których uważała, że naród amerykański powinien wiedzieć. Szła na kompromisy, ale w większości jej sumienie było czyste. Zawsze czuła, że pracuje nad czymś wielkim, czymś, co zmieni wszystko, czymś, co zmieni ją!

Zmieni mnie w co, zastanawiała się, podnosząc dwie niedźwiedzie łapy i trzymając je pod światło. Czerwony lukier wyglądał jak krew, a Ash wpatrywała się we własne dłonie, gdy jej wzrok się rozmył. Uchwyciła przebłyski obrazów, obrazów, które pojawiały się w snach przez kilka ostatnich miesięcy, obrazów jej samej jako zwierzęcia, z pazurami i zębami, pozbawionej kontroli, kierowanej surowym instynktem, pierwotną potrzebą, potrzebą swobodnego biegu, potrzebą dzikiego ryku, potrzebą... połączenia się w parę?

Ash mocno zacisnęła oczy i pokręciła głową. Cholerne hormony, powiedziała sobie, czując zbliżające się znajome skurcze. Jej miesiączki przez kilka ostatnich miesięcy były potwornie bolesne, z bólami głowy tak rozsadzającymi, że ledwo mogła sobie z nimi poradzić — a Ash potrafiła znieść wiele!

— Wszystko w porządku, kochana? — powiedziała Polly, odkładając swoją niedźwiedzią łapę i dotykając ramienia Ash.

— Co? — powiedziała Ash, otwierając gwałtownie oczy, a jej umysł powrócił do rzeczywistości. — O, tak. Nic mi nie jest. Może to tylko ten dym. Chodźmy na werandę.

— Na werandę? Yyy, jest grudzień w Wisconsin, Ash. Na zewnątrz jest jakieś minus szesnaście stopni.

— Przy drzwiach są koce — powiedziała po prostu Ash. Nagle zapragnęła zimna. Potrzebowała go. — Nie wycieraj w nie swoich lepkich palców.

— Wytrę swoje lepkie palce w ciebie za to, że mnie na to narażasz — zrzędziła Polly, kładąc jedną niedźwiedzią łapę na talerzu i dumnie krocząc swoim chudym tyłkiem w stronę drzwi. — Nie mam takiej izolacji jak ty, pamiętaj.

Ash otworzyła szeroko usta, wpatrując się w swoją drobną przyjaciółkę. Ale potem tylko się uśmiechnęła i pokręciła głową. Polly mogła uchodzić na sucho z takimi uwagami. A poza tym, Ash to nie obchodziło. Przez całe życie była większą kobietą i nawet wtedy, gdy dopiero dorastała do swojego ciała, w większości czuła się dobrze ze swoimi krągłościami, bez względu na to, co mówili inni.

Zapadły się w ogromne, odporne na warunki atmosferyczne fotele na tylnej werandzie domu. Dom znajdował się w granicach miasta Milwaukee, więc nie było tam zbyt dużego podwórka, a Ash westchnęła, wpatrując się w płot oddzielający jej posesję od sąsiedniej. Dorastała w tym domu i zawsze wydawał się wystarczająco duży, nawet gdy była to czteroosobowa rodzina. Ale teraz czuła się niemal klaustrofobicznie, uwięziona w klatce, skuta łańcuchami, skrępowana... jakby potrzebowała więcej przestrzeni, przestrzeni do wędrowania, do biegania, do bycia... sobą. Swoim prawdziwym ja.

— Naprawdę? — dobiegł głos Polly przez błądzącą wyobraźnię Ash.

— Naprawdę co?

— Czy Adam Drake naprawdę wstąpił do wojska?

— Wygląda na to, że właściwie wstąpił do Sił Powietrznych — powiedziała Ash, odzyskując skupienie, gdy zjadła swoją pierwszą niedźwiedzią łapę w trzech kęsach i pozwoliła, by cukier przejął kontrolę nad jej organizmem w najbardziej dekadencki sposób. — Zawsze miał naprawdę dobry wzrok, jeśli dobrze pamiętam. Kiedyś zobaczył centa na chodniku... na chodniku po drugiej stronie ulicy! Przebiegł przez ulicę pełną samochodów, żeby go złapać, jakby to był skarb!

Polly roześmiała się. — Tak, pamiętam to! Robił to cały czas! Zbierał monety i inne rzeczy ze szkolnego dziedzińca! Dziwne.

Ash wzruszyła ramionami. — Chyba po prostu lubił pieniądze. Albo może był początkującym zbieraczem. Cóż, w każdym razie, z tego, co udało mi się ustalić, wstąpił do Sił Powietrznych, został wybrany do latania myśliwcami F-16.

— Wow, to wielka sprawa, prawda?

— Ta — powiedziała Ash niemal z dumą. — Ale potem nie było już o nim żadnych wzmianek. Nie mogłam znaleźć o nim niczego poza czterema latami w Siłach Powietrznych. Nawet z moich stałych źródeł w wojsku.

— Co oznacza... co? Zwariował i go wylali? Albo wsadzili do więzienia wojskowego?

— Cóż, nie. Gdyby stanął przed sądem wojennym, został niehonorowo zwolniony, zrezygnował czy cokolwiek innego, byłby po nim ślad. Z mojego doświadczenia wynika, że zniknięcie z akt oznacza tylko jedno. Siły Specjalne.

Oczy Polly rozszerzyły się i przestała przeżuwać, naciągając koc ciaśniej na swoje chude ramiona. — Wow! Jak Navy Seals?

Ash wzruszyła ramionami. Nie przestała przeżuwać. Dwie niedźwiedzie łapy zjedzone, a ona dopiero się rozkręcała. — Cóż, to byłoby Delta Force, skoro był lotnikiem. To grupa operacji specjalnych Sił Powietrznych. To poważni faceci. Ale mimo to, byłby jakiś ślad, nawet gdyby został zwerbowany do Delta Force; co oznacza... — Urwała, łącząc kropki. Prowadziły tylko w jedno miejsce i wiedziała, że powinna się zamknąć.

— Oznacza... co? — powiedziała Polly. — Nie możesz mnie tak zostawiać w niepewności, ty suko!

Ash parsknęła, wzięła kolejny kęs, a potem kolejny oddech. — Czarne operacje — powiedziała cicho.

— Czyli co? Jakieś tajne akcje pod przykrywką czy coś?

Ash skinęła głową. — Coś w tym stylu. To sprawy typu „nie pytaj, nie mów”. Nieoficjalne misje wojskowe. Rzeczy, którym rząd by zaprzeczył, gdyby ci faceci zostali kiedykolwiek złapani, schwytani lub zabici. — Przełknęła ciężko ślinę i zamrugała. — A większość ludzi biorących udział w czarnych operacjach w końcu ginie.

— Więc może Adam nie żyje — powiedziała Polly ze wzruszeniem ramion, które z jakiegoś powodu zirytowało Ash. Znowu poczuła to dziwne poczucie więzi, a nawet własności, z Adamem Drake'iem, dziwakiem, którego nie widziała od ponad dekady.

— On nie zginął — powiedziała ostro. — Robi coś wielkiego, a ja dowiem się, co to jest. Ujawnę tę historię. Wyciągnę to wszystko na światło dzienne.
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Zepsuty, pomyślał Adam, mrugając, by odzyskać ostrość widzenia i lustrując scenę. Znowu jestem zepsuty. Myślałem, że to naprawiłem, ale najwyraźniej tak nie jest. Mój smok nie jest pod moją kontrolą. Być może nigdy nie był. Być może tylko się oszukiwałem.

Czekał, aż jego smok odpowie, ale panowała tylko cisza. Czuł bestię czającą się w nim, tuż za jego świadomością. Ale była spokojna — spokojniejsza niż on!

— Bo dostałeś to, czego chciałeś, prawda? — wyszeptał na głos, patrząc na scenę. — Paliłeś, zabijałeś, niszczyłeś. Spaliłeś ziemię i wszystko, co się na niej znajdowało.

Wokół niego znajdowały się zwęglone szczątki ludzkich ciał, niektóre z nich w połowie zjedzone. Adam wiedział, że było ich więcej, ale zostały pożarte przez bestię, z kośćmi i w ogóle, schrupane i połknięte w całości jak w scenie z Apokalipsy. Jego własne wspomnienia tego, co się wydarzyło, były mgliste, a to martwiło Adama równie mocno, co rzeź, którą rozpętał, pozwalając swojemu smokowi wyjść na zewnątrz.

Ponieważ od lat, odkąd zyskał kontrolę nad swoim smokiem, kontrolował Przemianę, rozkazywał Przemianie, Adam był w pełni skupiony i czujny, gdy znajdował się w smoczej formie. Zawsze wiedział, co robi, a tamte czasy były wspaniałe: rozpościeranie masywnych zielono-złotych skrzydeł, wbijanie szponów w ziemię i odbijanie się w niebo, szybowanie ponad chmurami, tam, gdzie powietrze było tak rzadkie, że nawet samoloty nie mogły się utrzymać. Ale teraz coś się psuło. Jego smok znów wymykał się spod kontroli. A to było złe. Złe dla Adama, a jeszcze gorsze dla świata.

Przeszedł go dreszcz, gdy szedł przez szczątki karawany ciężarówek i jeepów bojowników. Czuł się jak ostatni człowiek na Ziemi w dniu Apokalipsy, nagi i lśniący od potu, stąpając po płonącym metalu i prochach wszystkiego innego. Płomień jego smoka był tak gorący, że nawet karabiny były w połowie stopione i powykręcane, a Adam wzruszył ramionami i próbował sobie wmówić, że przynajmniej nikt inny nie będzie w stanie użyć tych narzędzi śmierci.

Ty jesteś narzędziem śmierci, powiedział sobie gniewnie, czując, jak sploty jego smoka na krótko się zaciskają, jakby zgadzał się z nim i cieszył się, że nazwano go narzędziem śmierci. Wojsko miało rację, odcinając z tobą wszelkie oficjalne kontakty. Wojsku zależy na kontroli, a ty nie potrafisz kontrolować nawet samego siebie, więc jaką mieli nadzieję na kontrolowanie ciebie?

— Dziwne, że jeszcze nas nie zabili — powiedział Adam, wypuszczając powietrze, gdy zobaczył świeże ślady opon największej ciężarówki — ciężarówki z porwanymi kobietami. Przez chwilę bał się, że jego smok spalił nawet te, które zleciał uratować. Ale najwyraźniej udało im się uciec. Miejmy nadzieję, że jedna z kobiet przejęła kierownicę i wywiozła resztę dziewcząt w bezpieczne miejsce, w przeciwnym razie to wszystko poszłoby na marne!

O stu bojowników mniej to nie jest nic — wyszeptał jego smok. A kobiety uciekły. Nie pamiętasz?

Adam zamrugał, gdy nagle wspomnienie powróciło, czyste jak pustynne niebo: nadleciał, z szeroko rozpostartymi skrzydłami, oczami jak płonące szczeliny, podczas gdy bojownicy krzyczeli z przerażenia i zaczęli faszerować bestię kulami. Oczywiście kule po prostu odbijały się od jego twardych jak skała łusek, a niektóre z nich rykoszetowały prosto w grupy skamieniałych ze strachu mężczyzn. Natychmiast spalił pierwszego jeepa, tego z zamontowanym z tyłu karabinem maszynowym, który prawdopodobnie nie wyrządziłby żadnych prawdziwych szkód, ale z pewnością byłby bardzo głośny i irytujący. Następnie ruszył prosto na ciężarówkę z kobietami, obracając się w powietrzu z zapierającymi dech w piersiach umiejętnościami, wbijając jeden długi szpon prosto przez przednią szybę — i przez serce kierowcy.

Drugi kierowca otworzył gwałtownie drzwi i wypadł na zewnątrz, krzycząc po arabsku, gdy pędził przez pustynię. Smok podpalił go skupionym jak laser podmuchem rozgrzanego do białości ognia, a mężczyzna padł twarzą w płonący piasek.

Następnie smok wylądował przed ciężarówką przerażonych kobiet, rozpościerając opiekuńczo skrzydła, wpatrując się w nie swoimi płonącymi oczami, jednym złotym, a drugim zielonym.

— Niech Panie jadą — syknął smok, a przez smoka przemawiał głos Adama — głębszy i z dudnieniem, które sprawiało, że ziemia drżała, ale wciąż był to głos Adama. — Niech Panie wracają do domu. Są Panie wolne. Proszę wracać do swoich rodzin. Do ojców, matek, braci. Do mężów i kochanków, chłopaków i partnerów. Proszę ich kochać. Dbać o nich. Robić z nimi dzieci.

— Robić z nimi dzieci? — powiedział Adam, prawie się śmiejąc, gdy oglądał swoje smocze wspomnienia. — Te kobiety myślą, że jesteśmy cholernym diabłem, a ty każesz im iść robić dzieci?! O czym ty myślałeś, ty cholerny dziwaku?

Nie myślałem — odpowiedział smok. To było pod wpływem chwili. Improwizowana przemowa.

— Nie myślałeś. Dokładnie. Od teraz pozwól mi myśleć — i pisać przemówienia — mruknął Adam, przypominając sobie, jak jedna z kobiet, większa kobieta o silnym spojrzeniu, w końcu zebrała się na odwagę, by wspiąć się na fotel kierowcy i wrzucić bieg. Ciężarówka pomknęła przez wydmy, a smok osłaniał je swoimi skrzydłami i ciałem, dopóki nie znalazły się poza zasięgiem.

A potem smok odwrócił się z powrotem do wroga i pamięć Adama znów stała się pusta.

Westchnął i pokręcił głową, rozglądając się za swoimi ubraniami. Sfragmentaryzowane wspomnienia oznaczały, że smok całkowicie przejął kontrolę, był w tamtym czasie w pełni bestią — w stu procentach bestią i w zerowym stopniu człowiekiem. Zrobił to, co przychodziło mu naturalnie: palił i żerował. Były to instynkty zakorzenione głęboko w smoczej krwi i chociaż Adam mógł je kontrolować, nie dało się ich powstrzymać. Ani teraz, ani nigdy. Nie powstrzymuje się natury. Nie powstrzymuje się życia.

Adam położył dłonie na biodrach i spojrzał w niebo, prosto w słońce. Słońce nie raziło go w oczy. Dawało mu energię. Był ogniem, tak jak słońce, i uśmiechnął się szeroko, gdy przypomniał sobie, że w końcu wezwał swojego smoka. Wypowiedział jego imię, wydał rozkaz, wypuścił go na wolność.

— Cóż, tyle jeśli chodzi o nierzucanie się w oczy — stęknął Adam, wlokąc się z powrotem w miejsce, gdzie zostawił swoje ubrania i ekwipunek. Ale wtedy zdał sobie sprawę, że to były kilometry stąd, ponieważ Przemienił się i po prostu tu przyleciał. Szlag.

Rozejrzał się ponownie, wziął głęboki oddech i znów stał się smokiem, skrzydła wyrwały się z jego szerokich, wytatuowanych pleców, potężne zady odbiły się od ubitego piasku, wzbijając chmurę złotego pyłu, gdy wzbił się w niebo i poleciał z powrotem do swojego jeepa. Trwało to zaledwie kilka sekund, ale w tych kilku sekundach Adam po raz kolejny doświadczył tej radości, tego idealnego zjednoczenia dwóch stron samego siebie, człowieka i bestii, tylko we dwoje pod palącym słońcem, wolni i żywi!

Żywi... ale samotni, pomyślał Adam, lądując przy swoim jeepie i cofając skrzydła, a Przemiana nastąpiła natychmiast, gdy wydał rozkaz w swoim umyśle. Samotni na świecie. Samotni na zawsze.

Niedługo — wyszeptał jego smok, gdy Adam z powrotem wciągnął na siebie ubranie i wrzucił ekwipunek do jeepa.

— Co masz na myśli?

Ona nadchodzi.

— Kto nadchodzi?

Ona się budzi.

— Kto się budzi? I z czego? — powiedział Adam, a po jego umięśnionych plecach przebiegł dreszcz, gdy wsunął się na fotel kierowcy i zerknął na swój telefon satelitarny. Migał, a dziwne uczucie synchroniczności ogarnęło jego umysł, gdy stuknął w telefon i zobaczył, że to wiadomość e-mail. Wiadomość e-mail na w większości uśpionym koncie e-mail: jego starym adresie e-mail, który utrzymywał aktywny od czasów liceum. Nigdy nie rozumiał, dlaczego zachował ten adres — nikt go nigdy nie używał i był tak martwy, że nie dostawał nawet spamu! Ale teraz była tam wiadomość.

Temat: Czy to Pan Adam Drake?

Od: Asheline Brown

Wiadomość: Pewnie mnie Pan nie pamięta, ale niedawno usłyszałam Pana nazwisko i pomyślałam, że Pana odszukam. To jedyny adres e-mail, jaki udało mi się znaleźć, więc trzymam kciuki! (Swoją drogą, dlaczego nie ma Pana na Facebooku?) Chodziliśmy razem do liceum w Milwaukee P.S. 69. (Public School 69 — ten żart nigdy nam się nie znudził, prawda?) W każdym razie, jak wspomniałam, ktoś wymienił Pana nazwisko i pomyślałam, że fajnie byłoby nadrobić zaległości. Zawsze zastanawialiśmy się, co się z Panem stało. Wiem, że wstąpił Pan do Sił Powietrznych, a ponieważ mój brat i ja byliśmy wojskowymi dzieciakami, z przyjemnością posłuchałabym kilku wojskowych historii — nawet jeśli jest Pan tylko lotnikiem.

Pozdrawiam i mam nadzieję na rychłe spotkanie,

-Ash.

Adam wpatrywał się w e-mail, marszcząc brwi, gdy obraz Asheline Brown wdarł się do jego umysłu, wyraźny jak księżyc w pustynną noc. Nie miał z nią zbyt wielu kontaktów w liceum — do diabła, z nikim nie miał zbyt wielu kontaktów w liceum! Wtedy działo się w nim tak wiele, że ledwo radził sobie z samym sobą! Ale pamiętał Ash Brown. Nawet jako nastolatka miała krągłości, które się wyróżniały, i pamiętał, jak nie raz myślał, że wyrośnie na piękną kobietę. W stu procentach kobietę. W stu procentach... jego?

W jego wnętrzu smok zagrzmiał, a Adam mógłby przysiąc, że bestia właśnie z siebie wydała chichot.

Dzieci — wyszeptał smok, a bestia zwinęła się w nim, po czym zadrżała, jakby się śmiała. Będziemy robić dzieci. Małe smocze dzieci. Albo jakiekolwiek inne dzieci, które powstaną z tego połączenia.

— Co to do cholery znaczy? — powiedział Adam, skanując wzrokiem resztę e-maila i rzucając telefon na siedzenie pasażera. Puste siedzenie pasażera. Puste od zbyt dawna.

Połączenia? To pełne szacunku określenie na...

— Zamknij się, ty ociężały głupcze — powiedział Adam, kręcąc głową, gdy na jego twarzy wykwitł uśmiech. Wiedział, o czym mówiła bestia. O partnerce. Jego partnerce. Jego przeznaczonej przez los partnerce. Kobiecie, która mogłaby stanąć u jego boku jako równa mu, zapewnić równowagę człowiekowi i bestii. Słyszał o tej koncepcji od jednego z niewielu innych shifterów, jakich znał: shiftera niedźwiedzia o imieniu Bartholomew. Bart i Adam — wraz z cichym, ale zabójczym shifterem wilka o imieniu Caleb — zostali przydzieleni do tego tajnego oddziału czarnych operacji, ale zarówno operacja, jak i Bart wymknęli się spod kontroli podczas tej katastrofalnej misji w Ameryce Południowej. Bart stracił kontrolę nad swoim niedźwiedziem i zniknął w lesie deszczowym. Po tym rząd zamknął całą sprawę. Caleb zniknął — prawdopodobnie „zamknięty” przez rząd. Właściwie Adam był pewien, że spróbowaliby zamknąć również jego i jego smoka — gdyby tylko wiedzieli, jak!

W końcu pozwolili Adamowi zniknąć na dzikiej bliskowschodniej pustyni, głównie dzięki interwencji człowieka nazwiskiem John Benson, dalekowzrocznego agenta CIA, który miał głębokie powiązania w niemal każdym rządzie w wolnym i nie do końca wolnym świecie. Benson, człowiek, który zawsze zdawał się wiedzieć więcej, niż dawał po sobie poznać. Człowiek z tajemnicami, ale człowiek, któremu Adam w jakiś sposób ufał. Pojawił się na scenie, jakby to był los.

Los?

Tak jak ten e-mail?

— Partnerzy przeznaczeni sobie przez los to mit — powiedział Adam, przekręcając kluczyk w stacyjce. Ale nie było żadnej reakcji. Jeep był martwy.

Więc dlaczego nie wzięliśmy sobie partnerki... nie wzięliśmy sobie partnerki NIGDY? — odpowiedział smok. Na co czekasz, jeśli nie na przybycie tej przeznaczonej przez los, na to, by obudziła się dla samej siebie, by zaakceptowała swoją prawdziwą naturę?

— Wiesz, dlaczego nie wziąłem sobie partnerki — powiedział Adam, a jego gniew rósł, gdy znów przekręcił kluczyk i zmrużył oczy. — Pamiętasz, co się stało ostatnim razem? Prawie zabiłem tę kobietę! Biedactwo! Nie ma nikogo, kto by sobie ze mną poradził! Poradził sobie z nami! A teraz dlaczego, do cholery, to pieprzone gówno nie chce odpalić?!

Smok milczał, a Adam uderzył dłońmi w kierownicę i opadł na skórzane siedzenie. To był nowy jeep. Bak był pełny. Nie było powodu, dla którego miałby nie odpalić.

Żadnego powodu poza losem — wyszeptał smok. Musisz do niej lecieć. Poleć do niej.

— Polecieć do niej? Z Arabii do Wisconsin? Zostawić piękną, płonącą pustynię dla tego zamarzniętego pustkowia na amerykańskim Środkowym Zachodzie? Ty prosisz mnie, żebym poleciał do Wisconsin w środku zimy? Cholera, muszę być zdesperowany — mruknął Adam, uśmiechając się półgębkiem, gdy zrezygnował z jeepa i spojrzał w czyste, błękitne niebo. — Polecieć do Wisconsin, co? Na... na randkę?

Randkę z losem — zachichotał smok, gdy Adam wygramolił się z jeepa. Randkę z naszą partnerką!

— Teraz jesteś pieprzonym poetą — powiedział Adam. Westchnął i zamyślił się na chwilę. Potem po prostu wzruszył ramionami i pokręcił głową. A co mi tam, pomyślał. Ten jeep i tak jest zepsuty. A ja mam ochotę na miły, długi lot. Ta, a co mi tam.

Wypowiedział imię, nawet nie zadając sobie trudu, by zdjąć ubranie. Przemiana nadeszła natychmiast, a Adam ryknął z radości, gdy jego smok wyrwał się na zewnątrz, jego skrzydła rozerwały mu plecy, a ubranie w jednej chwili zmieniło się w strzępy.

Potem był już w powietrzu, a po szybkim okrążeniu Adam zawrócił i zanurkował nisko nad swoim jeepem, otwierając gardło i posyłając strumień niebieskiego ognia w pojazd, szczerząc ostre jak brzytwa zęby wielkości płotu, gdy jego nowiutki jeep eksplodował w kuli ognia.

— Właśnie dlatego ciągle muszę kupować nowe jeepy — krzyknął Adam, zataczając jeszcze jedno koło, by upewnić się, że zniknęły po nim wszelkie ślady. Dwa uderzenia potężnych skrzydeł i był tak wysoko w powietrzu, że mógłby przysiąc, iż widzi przed sobą cały świat, a może i cały wszechświat, może sam czas: przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Czy to wszystko było tym samym? Czy to wszystko było mu pisane? Przeznaczenie? Los?

Randka z losem — zachichotał smok, gdy ruszyli na zachód, niemal przyprawiając stado afrykańskich jaskółek o zawał. Adam ma randkę z losem!
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— To nie jest randka — powiedziała stanowczo Ash, wygładzając przód swojej czarnej bluzki i zastanawiając się, czy powinna ją wpuścić w spodnie. Nie. Jej brzuch wyglądałby wtedy grubo. Prawie jak w ciąży. Dlaczego wczoraj zjadła tę dodatkową drożdżówkę?

Bo nie spodziewałam się, że odpowie tak szybko... albo w ogóle, pomyślała, odwracając się i sprawdzając swój tyłek w lustrze. Wyglądał na większy niż zwykle. Czy to wina dżinsów? Powinna założyć coś innego? Nie. Tego tyłka nie da się ukryć.

— Co napisał w mailu? — zapytała Polly, unosząc brew, gdy zerknęła na tyłek Ash, a potem w dół na jej buty.

— Napisał tylko OK — powiedziała Ash. — OK, do zobaczenia jutro. To wszystko. Jak wyglądam?

— Wyglądasz bajecznie. To na pewno randka, skoro tak szybko odpisał. Gdzie się spotykacie?

— W Bosco’s Coffee and Cake. Powinnam założyć czapkę? Nie chcę zakładać czapki.

— Nie zakładaj czapki. Masz świetne włosy. Bosco’s przywołuje wspomnienia. Wciąż mają te boksy ze sztucznej skóry?

— Ta — powiedziała Ash. — Idealne na wywiad. Bo tym właśnie to jest. Nie randka.

— Powiedziałaś to już chyba z dziesięć razy, co oznacza, że to na pewno randka. Poza tym, czy on wie, że to wywiad?

— Najlepsze wywiady wychodzą wtedy, gdy rozmówca nie myśli, że to wywiad — powiedziała Ash, mrużąc brązowe oczy na swoje odbicie i wciągając okrągłe, różowe policzki. Przez chwilę zerkała na Polly, niemal zazdroszcząc przyjaciółce, że jest tak bez wysiłku szczupła. Poprawiła fiszbinę stanika, marszcząc brwi i zastanawiając się, dlaczego tak mocno opina jej cycki. Czy naprawdę tyła? Dlaczego jej stanik wydawał się taki ciasny?

— Chcesz, żebym cię podwiozła? — zapytała Polly.

— Um, mam pickupa. Dlaczego miałabym chcieć, żebyś mnie podwoziła?

Polly tylko wzruszyła ramionami, odwracając wzrok i dotykając swojej szyi.

— O mój Boże, chcesz zobaczyć Adama, prawda? Chcesz zobaczyć, jak teraz wygląda?

Polly znów wzruszyła ramionami, a jej twarz poczerwieniała. — Wojskowy świr. Siły Specjalne. Twardy, zły chłopiec, który bił się ze wszystkimi w liceum? Brzmi gorąco. — Teraz była już cała czerwona. — I mówiłaś, że to nie randka, prawda? Tylko interesy, tak?

Ash poczuła, że oblewa się rumieńcem, ale to nie było zawstydzenie. Była właściwie... co, zazdrosna?! Śmieszne! Skąd się to wzięło, to niemal zaborcze uczucie wobec mężczyzny, którego nie widziała od dekady, mężczyzny, który był dzikim chłopakiem, gdy znała go po raz ostatni... a do tego ledwie go znała!

— A ty nie masz chłopaka? — powiedziała Ash, unosząc brew, a jej usta wykrzywiły się w uśmiechu. — Chłopaka, którego jeszcze nie pozwalasz mi poznać. Co swoją drogą jest bardzo podejrzane.

— Poznasz go w swoim czasie — powiedziała Polly, mrugając i odwracając wzrok. — W porządku. Więc chyba cię nie podwożę?

Ash westchnęła. — Nie, możesz mnie podwieźć. Chodź. Pewnie już tam jest. Spóźnianie się jest nieprofesjonalne.


5

— Przepraszam za spóźnienie — powiedziała Ash, wchodząc energicznie do Bosco’s z wyciągniętą ręką, gdy zmierzała w stronę Adama Drake'a.

Rozpoznała go natychmiast. Prawie w ogóle się nie zmienił... właściwie tylko jego oczy zdradzały fakt, że zestarzał się od czasów liceum. Jego skóra była gładka i czysta, brązowa jak zawsze, a rysy ostre i wyrzeźbione w sposób, który przypomniał jej, że ten mężczyzna był zniewalająco przystojny. I te oczy... Boże, teraz przypomniała sobie te oczy! Jedno zielone, a drugie złote, jak na surrealistycznym obrazie!

— Adam, prawda? Adam Drake? — powiedziała, gdy mężczyzna nie odpowiedział. Po prostu siedział przy czteroosobowym stoliku na środku kawiarni, gapiąc się na nią, jakby zobaczył ducha, a może jakby w ogóle jej nie widział. — Dziękuję, że zajął pan stolik, ale czy możemy przenieść się do boksu? Lubię boksy. O wiele łatwiej się w nich rozmawia. Pamięta pan to miejsce z liceum? Zmieniło się, ale zachowali boksy. — Musiała się zatrzymać, żeby wziąć oddech, mówiła tak szybko. Wtedy zdała sobie sprawę, że Adam nie odezwał się ani słowem. — Halo? — powiedziała. — Jest tam kto? Jestem Ash! Ta-dam!

Rozłożyła ręce i wymusiła uśmiech, ale narastało w niej skrępowanie i nagle poczuła, jakby jej ciasny stanik ją dusił. Właściwie wszystkie jej ubrania wydawały się teraz cholernie ciasne, a ona zmarszczyła brwi, czując, jak drobne włoski na karku stają dęba, jakby właśnie się budziły, ożywały, wychodziły na zewnątrz...

A potem nagle Adam wstał, jego różnokolorowe oczy rozszerzyły się, a następnie wywróciły do tyłu, jakby miał atak padaczki. Wpatrywała się w niego, gdy szeroko rozłożył ramiona, a potem jej usta otworzyły się ze zdumienia na to, co nastąpiło później:

Skrzydła. Wyrastające z jego pleców. Zielono-złote skrzydła rozrywające jego sweter, podczas gdy żyły na jego grubej szyi nabrzmiały, jakby miały pęknąć. Czuła, jak w pomieszczeniu rośnie temperatura, słyszała krzyki innych klientów, przewracających stoły i krzesła, gdy w panice próbowali zejść z drogi! Sam Bosco uciekł z miejsca zdarzenia i nagle zostali tylko Ash i Adam... cóż, Ash i czymkolwiek, do cholery, było to coś!

— O. Mój. Boże — usłyszała własny głos, patrząc, jak Adam wije się i rzuca, jakby się szamotał, walcząc z jakimś stworzeniem, które żyło w nim i próbowało się wydostać. Wyglądało to jak scena z horroru dla nastolatków, ale z jakiegoś powodu Ash nie była przerażona. Była zafascynowana. Sparaliżowana.

Odmieniona.

— Proszę. Uciekać. — krzyknął Adam, a słowa brzmiały, jakby były wymuszone, jego głos był tak głęboki, że mogłaby przysiąc, iż poczuła, jak płytki trzęsą się pod jej stopami. — Teraz! Nie mogę tego powstrzymać. Nie mogę zatrzymać Przemiany. Nie mogę...

Resztę jego słów pochłonął dźwięk, jakiego nigdy wcześniej nie słyszała, głęboki, dudniący, gardłowy warkot, dźwięk bestii nie z tego świata... a w każdym razie nie ze świata, który znała.

A potem te skrzydła wyrwały się do końca, uderzając w odległe ściany, przebijając się przez cegłę, jakby to było nic, krusząc beton, jakby był z kartonu. Oczy Ash rozszerzyły się jeszcze bardziej, gdy patrzyła, jak Adam Drake w jakiś sposób rośnie, jego ubranie opadało, a opalizujące łuski falowały na jego skórze, gigantyczne szpony wysuwały się z jego wyciągniętych ramion.

Gorąco było niemal nie do zniesienia, a Ash czuła, jak z sufitu spada tynk, gdy głowa Adama uderzyła w niego z impetem. A przynajmniej kiedyś była to głowa Adama. Teraz była to głowa bestii, demona... smoka?!

— O Boże, to się nie dzieje naprawdę — mruknęła Ash, czując, jak jej świat zaczyna się kurczyć. Myślała, że zwymiotuje, i chociaż jakaś jej część wiedziała, że cały budynek zaraz się zawali, gdy ta bestia machała potężnymi skrzydłami i rozbijała ściany, łamała cegły, niszczyła beton, wciąż nie mogła się ruszyć. — O Boże, ja...

Nagle duży kawałek tynku spadł jej na głowę, a Ash potknęła się, po czym zemdlała, jej wzrok się zamazał, a trzęsąca się podłoga uniosła się na jej spotkanie, gdy upadała.

Ale nie upadła, a ostatnią rzeczą, jaką zobaczyła przed utratą przytomności, był potężny pazur z lśniącymi szponami, który owinął się wokół jej talii i uniósł ją, uniósł ją w górę, gdy bestia przebiła się przez fasadę zrujnowanego budynku i wzbiła się w niebo.
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Adam szybował już nad miastem Milwaukee, kiedy zdał sobie sprawę z tego, co się stało. Coś, co nie wydarzyło się od lat. Coś, o czym myślał, że nigdy się nie wydarzy. Jego smok wyszedł na zewnątrz bez rozkazu, bez wzywania jego imienia! Nie był w stanie powstrzymać Przemiany! Stracił kontrolę! Nie! Nie! Cały ten wysiłek, te wszystkie lata samotności, wędrówki po jałowej pustyni, gdy walczył, by kontrolować to, co było w nim, by kontrolować nieokiełznaną moc smoka, surowy instynkt, który był jego częścią, czy mu się to podobało, czy nie.

Spojrzał w dół na kobietę w swoich szponach i zobaczył, że dzwoniła zębami, a jej usta siniały. Cholera, byli wysoko na niebie w środku zimy w Wisconsin! Zamarzała na śmierć!

Adam zerknął w dół, by sprawdzić, czy mógłby wkrótce wylądować. Ale pod nim były same domy. Nie było żadnego budynku na tyle dużego, by go pomieścić, i nie był pewien, czy zdoła Przemienić się z powrotem. Nawet gdyby to zrobił, byłby nagi, z nieprzytomną, na wpół zamarzniętą kobietą w ramionach!

Użyj naszego ciepła — wyszeptał smok, gdy Adam wpatrywał się w Ash. Ona nie spłonie.

— Co? Wszystko płonie — odparował Adam, szybując bez celu nad miastem. W oddali były pola, ale żadnego schronienia. Niczego ciepłego. Żadnego ciepła poza...

A potem jego szczęka otworzyła się szeroko i zionął swoim ogniem, otulając Ash złotym płomieniem, a jego panika rosła, gdy zastanawiał się, czy właśnie ją zabija, zamieniając Ash w... popiół.

Ale jego smok miał rację, a Ash otworzyła oczy i mlasnęła ustami, gdy kolory szybko wróciły na jej twarz. Zamrugała, patrząc na niego w górę, a jej brązowe oczy rozszerzyły się, gdy spojrzała na jego ohydną twarz, twarz potwora, oblicze bestii, oczy...

— Smok — wyszeptała. — O mój Boże, jest pan smokiem! Adam Drake jest smokiem! Co za historia! Co za materiał! Wygram za to Pulitzera! Muszę tylko sięgnąć po notatnik. Muszę tylko...

A potem zemdlała w jego ramionach, z uśmiechem na czerwonych ustach, jej ciało zwiotczało, gdy smok okrył ją ogniem, zamachał swoimi złoto-zielonymi skrzydłami i zastanawiał się, co tu się, do cholery, dzieje.
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Adam odwrócił się od niej. Wciąż była nieprzytomna, ale jej oddech był powolny i miarowy, a jej pierś unosiła się i opadała w idealnym rytmie. Adam słyszał bicie jej serca, jakby to był bęben w jego cholernej głowie, zamrugał i wpatrywał się w ciemne ściany opuszczonej stodoły.

Znał to miejsce. Znajdowało się kilka kilometrów od miejsca, w którym mieszkał podczas swojego pobytu w Ameryce. Była to opuszczona farma, która należała do jakiejś firmy rolniczej czy czegoś w tym rodzaju. Być może ziemia leżała odłogiem albo po prostu zapomnieli, że są jej właścicielami, więc Adam uznał, że należy do niego. Podobała mu się ta masywna, stara stodoła. To tutaj po raz pierwszy się Przemienił. To tutaj po raz pierwszy dowiedział się, kim jest... czym jest.

Ale czym jest ona, zastanawiał się, odwracając się ponownie w jej stronę, odwracając wzrok od jej nagiego ciała, chociaż jakaś jego część desperacko chciała spojrzeć, nacieszyć się widokiem jej gładkich krągłości, pięknych piersi, grubych ud, tego ciemnego trójkąta delikatnie usadowionego między jej nogami.

Więc jednak spojrzałeś — powiedział jego smok. Dobrze. Przynajmniej nie jesteś z kamienia. Nie musisz czuć się winny. Będziesz ją często widywał bez ubrań.

— Nie patrzyłem — powiedział Adam przez zaciśnięte zęby, przeszukując wzrokiem pustą stodołę w poszukiwaniu czegoś, czym mógłby ją przykryć. Nie byłoby dobrze, gdyby się obudziła, zorientowała się, że jest naga, i pomyślała, że on... nie. Absolutnie nie. — Jej ubrania spłonęły, a ja przypadkiem na nią zerknąłem, kiedy ją odkładałem. Nie patrzyłem. Po prostu przypadkiem zobaczyłem. — Adam w końcu dostrzegł belę siana, która wyglądała w miarę czysto. Nie miał pojęcia, jak była stara, ale hej, to było... siano. Wysuszona trawa. Bardziej martwa już nie będzie.

I umrze z zimna, jeśli jej nie przykryjesz. I jeśli cholernie szybko nie wymyślisz, co z nią zrobić, pomyślał Adam, pośpiesznie zrzucając na nią siano, uważając, by się na nią nie gapić, gdy była nieprzytomna i bezbronna. Może i był potworem, ale był też dżentelmenem.

Wiesz, że nasze myśli są jednością — powiedział smok niemal zadowolony z siebie. Możesz udawać dżentelmena, ale obaj wiemy, czego chcesz. Czego my chcemy. Czego ona chce. Obudź ją i weź ją. Jest twoja.

— Dość tych bzdur o partnerach zrządzonych przez los — powiedział Adam, odsuwając się od sterty siana, pod którą Ash Brown leżała nieruchomo, jakby w śpiączce. — Nikt nikogo nie bierze. Przynajmniej jeszcze nie. — Zmarszczył brwi, patrząc na siebie. Cholera, on też był nagi. Podczas zaplanowanych Przemian często nosił plecak z ubraniami na wypadek, gdyby Przemienił się z powrotem. Ale to nie była zaplanowana Przemiana, a po plecach Adama przeszedł dreszcz, gdy uświadomił sobie, że około czterdziestu osób widziało, jak zamienia się w pieprzonego smoka w Bosco’s Coffee and Cake w centrum Milwaukee! Prawdopodobnie było to już w całym internecie! — A co to, do cholery, miało być?! Próbujesz nas zabić?

Próbuję doprowadzić do naszego połączenia — powiedział smok. Zbyt długo z tym zwlekałeś.

— Zbyt długo? Zbyt długo?! — krzyknął Adam. — Dopiero co weszła do tego lokalu! Ledwie zdążyła powiedzieć dwa słowa!

A ty ledwie zdążyłeś się odezwać. Zresztą, nie mam cierpliwości do pustych pogaduszek. Kiedy widzę moją partnerkę, biorę ją. To właśnie robią smoki. To właśnie robimy my.

— Cóż, jesteśmy też w części ludźmi, a ludzie nie biorą tak po prostu swoich partnerek na środku kawiarni. Przynajmniej nie przed jakimiś pustymi pogaduszkami. A poza tym, ona jest człowiekiem. Nie możemy połączyć się z człowiekiem, będąc w smoczej formie. Zabilibyśmy ją. O czym ty myślałeś?

Ja nie myślę. Ja po prostu działam. Nie jestem mózgiem tej operacji. Ja latam, palę, niszczę i łączę się w pary.

— Pieprzone zwierzę — mruknął Adam, zaczynając krążyć, stawiając długie kroki, kręcąc głową i zaciskając pięści. Wiedział, że mówi tylko do siebie, że smok był jego częścią, był nim. Tak, był tą głupią, bezmyślną częścią niego, ale jego smok dawał mu również dostęp do starożytnej mądrości, która była pogrzebana w jego podświadomości, zapisana w gwiazdach, zadekretowana przez Bogów. Nauczył się ufać tej starej mądrości, nawet jeśli docierała do niego poprzez zadowolone z siebie szepty jego wewnętrznej bestii.

A teraz bestia mówiła, że ta kobieta jest jego partnerką! Jego partnerką zrządzoną przez los! Czy to możliwe? Czy on to czuł? Jakie to byłoby uczucie? Czy nie wiedziałby o tym, gdyby tak było?

— Dlaczego nie spłonęła? — zapytał Adam, marszcząc brwi, gdy stanął nad Ash i skrzyżował ramiona, czując, jak napinają mu się bicepsy, zaciskają mięśnie brzucha, a pośladki i uda prężą się, gdy przepływała przez niego dziwna energia. Spojrzał w dół na siebie, mrugając ze zdumienia, gdy zobaczył, że stoi mu jak pal, jego gruby kutas nabrzmiał i sterczał prosto przed siebie, wskazując prosto na Ash Brown, jakby była pieprzoną Gwiazdą Polarną! — O, cholera — mruknął, kładąc ręce na biodrach i zastanawiając się, co, do cholery, zrobić. Czy mógłby ją tu zostawić, polecieć do miasta i wziąć jakieś ubrania? Ale jak? Nie miał portfela. Nie miał pieniędzy.

Ale przecież wcześniej miał portfel, prawda? Cholera, tak. Miał skrytki na całym świecie z dokumentami tożsamości, kartami i gotówką, a przed swoją „randką” odwiedził tę na poczcie w Milwaukee. Oczywiście, kiedy jego smok wyrwał się na zewnątrz w Bosco’s, przedarł się przez jego ubranie. Co oznaczało, że gdzieś w gruzach Bosco’s Coffee and Cake leżał jego portfel... z kartami kredytowymi i dowodem tożsamości! Tak, to była jedna z jego wielu fałszywych tożsamości, ale było na niej jego prawdziwe zdjęcie! Jeśli to zdjęcie zostanie zeskanowane do rządowej bazy danych z oprogramowaniem do rozpoznawania twarzy...

— Cholera — powiedział Adam, kręcąc głową, gdy myśli napływały z furią burzy ogniowej. — Kiedy rozejdzie się wieść, że widziano jakiegoś smoczego człowieka, i jeśli moje zdjęcie pojawi się w gruzach, będą wiedzieli, że żyję. A wtedy nawet John Benson może nie być w stanie mnie ochronić. Nie. Nie ma pieprzonej mowy. Ty głupia bestio! Głupia. Głupia. Głupia!

Adam był wściekły, kręcił głową i zaciskał szczękę. Jego dłonie wciąż spoczywały na napiętych biodrach, stopy mocno opierały się o ziemię, a jego kutas wciąż sterczał prosto, jakby miał własny rozum, jakby nic już nie było pod kontrolą Adama.

Wtedy usłyszał, jak coś przebija się przez jego wirujący umysł, i zajęło mu chwilę, by uświadomić sobie, że dobiega to z dołu, od strony jego stóp. Był to stłumiony dźwięk, niepodobny do niczego na Ziemi.

— O mój Boże! — rozległ się stłumiony dźwięk, a oczy Adama w pełni się wyostrzyły, gdy uświadomił sobie, że Ash jest obudzona i czujna, wpatrując się prosto w niego, gdy stał nad nią, nagi i brązowy, a jego kutas wciąż sterczał jak pień drzewa pochylający się nad rzeką. — O. Mój. Boże!
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O. Mój. Boże!

Ash wierzgnęła nogami, kaszląc i krztusząc się, wypluwając kawałki siana, gdy krzyczała i próbowała wstać. Odzyskała przytomność w samą porę, by zobaczyć Adama Drake'a stojącego nad nią, nagiego jak zwierzę, umięśnionego jak bestia, z żyłami falującymi na całym jego twardym ciele... z czymś jeszcze twardym, umięśnionym i bestialskim sterczącym prosto, grubym i ciężkim jak pieprzona kłoda.

— Proszę mnie zostawić, bestio! — krzyknęła, wciąż wykasłując siano, gdy czołgała się od niego tak szybko, jak tylko mogła, na czworakach. Wtedy poczuła pieczenie zimnej ziemi na kolanach, spojrzała w dół na siebie i zobaczyła swoje cycki kołyszące się nago i swobodnie. — Co do cholery?! — wrzasnęła, odwracając się w jego stronę i piorunując go wzrokiem, gdy wściekłość wyparła wszelki strach, jaki czuła przed tym zwierzęciem. — Co pan zrobił? Dlaczego jestem... o mój Boże. Nie zrobił pan tego. Pan...

— Oczywiście, że nie! — powiedział, a jego oczy się rozszerzyły. Ruszył w jej stronę, a jego kutas podskakiwał, gdy szedł, jego jaja kołysały się swobodnie w całej swej okazałości. — Jestem dżentelmenem!

— Dżentelmenem, który rozebrał mnie do naga, kiedy byłam nieprzytomna? — krzyknęła Ash, zakrywając cycki jednym ramieniem i kładąc drugą dłoń prosto na swojej cipce.

— Cóż, spaliłem pani ubrania, więc...

— Spalił pan moje ubrania? To był nowy sweter!

Adam zamrugał, patrząc na nią, a Ash widziała, jak z trudem przełyka ślinę. — Cóż, to był bardzo ładny sweter — powiedział, mrużąc oczy, gdy na jego ciemnoczerwonych ustach pojawił się półuśmiech.

Ash była zaskoczona i też zamrugała, powstrzymując uśmiech, gdy przypomniała sobie, że jest wściekła, zła, wkurzona jak diabli. Ta. Potrząsnęła więc głową jak pies na plaży, zaciskając zęby i niemal warcząc, gdy próbowała ponownie odnaleźć w sobie ten gniew. Ach, tu jest, pomyślała, wypluwając kolejne źdźbło siana i piorunując go wzrokiem, robiąc wszystko, co w jej mocy, by skupić się na jego niepokojąco różnokolorowych oczach na jego zwykłej głowie, a nie na tym jednym oku na tej drugiej głowie między jego grubymi, umięśnionymi udami...

— Być może zaczęliśmy od złej stopy — powiedział powoli Adam, wciąż trzymając ręce wyciągnięte na boki, być może w jakimś geście pokoju. Geście, który sprawił, że jego kutas stał się jeszcze bardziej widoczny. Dlaczego był taki twardy? I gruby? I długi? I dlaczego jego jaja były takie duże? I... i... przestań!

— Pana stopa nie jest tu problemem — powiedziała stanowczo, a jej pośladki napięły się, gdy utrzymywała stałe spojrzenie.

— Czy to moje oczy panią niepokoją? — zapytał, a ten półuśmiech znów się pojawił. — Taki się urodziłem. Jedno oko zielone, drugie złote.

Ash mocno zacisnęła oczy i zastanawiała się, czy zniknie, kiedy znów je otworzy. Zniknie, albo przynajmniej będzie ubrany. Nie. Wciąż tu był. Wciąż nagi. Wciąż ze wzwodem, jakby to był amatorski pornol. Dlaczego był nagi? Dlaczego ona była naga? O co chodziło z tym sianem?

Wspomnienia powróciły wraz z myślami, a Ash prawie znów zemdlała, gdy w jej umyśle pojawił się obraz Adama Drake'a zmieniającego się w jakąś mityczną bestię. Obraz był żywy, w pełnym kolorze, wyraźniejszy niż jakakolwiek fotografia, bardziej szczegółowy niż jakiekolwiek wspomnienie. Zamrugała, patrząc mu w oczy, i machinalnie skinęła głową, gdy uświadomiła sobie, że to ten sam zestaw przenikliwych, płonących, niezwykle skupionych oczu, które widziała u bestii. Jedno zielone. Drugie złote.

— Pana oczy mnie nie niepokoją — powiedziała, a słowa padały powoli, niemal nieświadomie, gdy obraz jego przemiany płonął jasno w jej umyśle. Potem obraz zniknął, zastąpiony nagłym przypływem emocji, energii czystej i jasnej, pierwotnej i surowej. Była to energia, która emanowała z jej rdzenia, jej fundamentu, jej esencji. Czuła się tak, jakby coś się przebijało... albo próbowało się przebić. Co się z nią działo? Czy on jej coś zrobił? Podał jej jakiś narkotyk czy coś? Czy miała halucynacje? Czy umierała? Czy była...

— Jest pan shifterem — sapnęła, nie będąc pewną, dlaczego ta myśl nagle przyszła jej do głowy właśnie teraz, kiedy wyraźnie umierała na jakąś okropną chorobę przenoszoną przez smoki. — O mój Boże, jest pan shifterem!

Ten półuśmiech zniknął z przystojnej twarzy Adama, a on przechylił głowę, patrząc na nią z góry. Wydawało się, że przez chwilę był zdezorientowany, a potem Ash zobaczyła, jak jego usta się poruszają, jakby coś mówił, rozmawiał z kimś innym, a może z czymś innym. Z początku go nie słyszała, bo krew szumiała jej w uszach jak wodospad w górach, ale potem jego głos przebił się, czysty i pewny siebie, z nutą ledwie powstrzymywanej... radości?

— Tak, jestem shifterem — powiedział miękko, gdy ona krztusiła się i dławiła, a ta pierwotna energia w niej rosła jak niepowstrzymana siła. — I pani też. Pani też, Asheline Brown. Pani też jest shifterką, a Przemiana nadchodzi. Nadchodzi, Ash.
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Ale jedyne, co z niej wyszło, to zwierzęcy krzyk, a potem Ash skuliła się i łapała powietrze, trzymając się za gardło, jakby się dławiła, jej brązowe oczy były szeroko otwarte i przekrwione.

Ona walczy z Przemianą — powiedział smok. Tak jak ty walczyłeś z nią przez tyle lat.

— Walczyłem z nią, bo spalilibyśmy świat i wszystko, co się na nim znajduje, gdybym pozwolił ci przejąć kontrolę i robić, co chcesz — warknął Adam, padając na kolana i chwytając Ash za ramiona. — Ash! — powiedział nagląco. — Wszystko w porządku. Nic pani nie jest. Proszę tylko oddychać. Głębokie wdechy, Ash. Proszę na mnie spojrzeć. Proszę na mnie spojrzeć!

Wypowiedział te ostatnie kilka słów z autorytetem, niemal jak rozkaz, i słysząc własny głos, Adam przeniósł się myślami do tych lat, kiedy był w Delta Force, kiedy powierzono mu dowództwo nad elitarną załogą żołnierzy Sił Specjalnych, kiedy postawiono go na czele. Kiedy był Alfą.

Nagła tęsknota przeszyła go na wylot i prawie się zakrztusił, gdy jego smok ryknął w nim, rwąc się, by znów wyrwać się na wolność. Ale Adam go powstrzymał, zacisnął kosmiczne cugle wokół swojego smoka i zmusił go do uległości. Nie wyrwie się już na wolność bez jego rozkazu. Miał nad tym kontrolę. On tu dowodził. A w tej chwili musiał być człowiekiem dla tej kobiety. Tak ludzkim, jak to tylko możliwe. Być może bardziej ludzkim, niż kiedykolwiek myślał, że potrafi być.

— Moje oczy — powiedział, zniżając głos, gdy ukląkł bezpośrednio przed nią. — Proszę skupić się tutaj, Ash. Nic pani nie jest. To jeszcze nie pani czas. Wszystko w porządku. Może pani to kontrolować. — Przełknął z trudem ślinę, widząc, jak jej brązowe oczy zwężają się w szparki, a potem nagle to jej zwierzę wpatrywało się w niego, czysta pierwotna energia, surowa i nieokiełznana, w całości bestia, zupełnie jak jego smok.

Bestia, która chciała się wydostać.

Bestia, która chciała wyrwać się na wolność.

Bestia, która chciała biegać dziko.

Bestia, która potrzebowała oswojenia.

— Kontrolować co? — sapnęła, mrugając i znów łapiąc powietrze. Adam zobaczył, jak jej zwierzę się wycofuje, ale potem znów wróciło do jej oczu, walcząc, by wyrwać się na wolność, by się wydostać, by po prostu... pęknąć!

— Pani zwierzę. Tę drugą stronę pani samej. Stronę, która się budzi.

— Ja się nie budzę! Ja cholernie umieram! — warknęła, a Adam usłyszał zwierzę w jej głosie. Było silne. Było bliskie przejęcia kontroli, a gdyby tak się stało, sprawy mogłyby się skomplikować. Zrobić się brzydkie. Brutalne.

Bo gdyby jej zwierzę przejęło kontrolę, kiedy nie była w stanie nad nim zapanować, wtedy Adam musiałby wkroczyć do akcji. I chociaż Adam był silniejszy, szybszy i potężniejszy niż większość mężczyzn, których spotkał, nie miał szans z Przemienioną bestią, będąc wciąż w ludzkiej formie. Gdyby ona się Przemieniła, on też musiałby się Przemienić, by przejąć kontrolę. A nie istniało zwierzę, które mogłoby stawić czoła uwolnionemu smokowi. Tak, sprawy mogłyby wymknąć się spod kontroli, gdyby oboje się Przemienili, co oznaczało, że musiał utrzymać ją w ludzkiej formie, dopóki nie będzie gotowa. Ale jak? Traciła zmysły, widział to. Nie miała pojęcia, co się dzieje, nie miała pojęcia, jak oswoić swoje wewnętrzne zwierzę. Co, w imię Boga, powinien...

Zdobądź ją — wyszeptał smok. Uczyń ją swoją. Zdobądź ją teraz, jako człowiek.

Adam poczuł, jak przeszywa go dreszcz, nawet gdy jego gorąco rosło, jego ciało zesztywniało, a uścisk na niej się zacisnął. Na Boga, chciał ją wziąć! Czuł to w każdej komórce, w każdym mięśniu, w każdym oddechu i myśli. Minęły lata, odkąd w ogóle dotknął kobiety. To nie był brak pożądania... to był strach przed własną siłą, własną mocą, przed tym, co mógłby zrobić, gdyby poddał się tym pierwotnym potrzebom. Jaka kobieta byłaby w stanie znieść surową moc smoka, nawet w ludzkiej formie?

Ta kobieta jest twoja — wyszeptał jego smok. Nie spłonęła i nie pęknie
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